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S P O R T
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Słownictwo sportowe języka polskiego Dra Sfc Polakiewicza —  Fejleton z życia sportowego „Wary^y Bmj- 
dro wskiego. — Fotografie iportowe Dra Mikolrichn. —  Patron myślistwa Se w. Krognlsidego. Z S W O fly  
“  jsiłCO n o in e j  ^asIa-grfflCO W ia z fotog-afiami. — Armia a sport kpt. Dżulyńskisgo. — wiadomości o wy 
ni!<ach z zawodów w  piłce nożnej w  cnłej Poiaoe i za granicą. — Bogata kronika myśliwska. — Dział rozmai - 
tości. — Zagadka z piłki nożnej. — Wzorowy csiał szachowy. —  Szereg aktualnych zdjęd fotog.ar :ztwoh 
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m s r  N -S T Ę P M Y  N U M E R  U K A ŻE  SIĘ W  SZA C IE  Ś W IĄ T E C ZN E J

N . B a M i n iEd ap jagna j a w siBpysh d n d  p t
H aiissa m a rH i p . w  W iedniu i n a  U k ra in ie .
Nora, nieunikniona wojna — 

woĵ ą powietrzną.
Nirm a pierwszej 1 nii obronnej!

Anglila chce wielkiej floty napowietrznej. 
—  Niema linii powietrznej, są tylko okrę­
gi. - -  Kozwój floty wojcnnel — Bombar­

dowanie na daleką odległość.

i Lw ów , S. kwietnia.
{* )  Ze szpallt prasy angielskiej znowu 

jiOzłeąa się głos przestrogi:
1) Ponieważ Kongres Pokoju w  Wersalu 

pie uczyni! wsz3Tstkiego, co było w  jego mo­
cy, aby nową wojnę uniemożliwić;

2) Ponieważ wszystkie państwa, zbrojąc 
się wciąż, dowt/dzą tern samem, źe za os+ate- 
ezny argument uważają wciąjź zbrojną pieść;

3) Przeto nowa wojna jest nie tylko mo­
żliwa, ale wiemal nieunikniona, zwłaszcza, że 
mimo Pokoju Wersalskiego, pokój na świecie 
leszcze rie  zapanował.

W obec tego należy być przygotowanym 
do nowej wojny, która

będzie wojną powietrzną,
(Ciąg dalszy na str. 3-giej).

Mała Ent iłta ite W źare udz ał5i w gerj. obradach wstępnych.
P iw £ ra m *  k o n fe r e n c y i  o b e jm u fe  trz^  punkty.

Paryż, 8. kwietnia, 
( le ie t ) ('j). Jak podają dzienniki 

na porządku dziennym obrad międzysojuszni­
czych konlerency! przedwstępnej.

jaka się odbędzie jutro w  Genui, stolą następujące 
kwestye:

1) Które państwa udpuwiedziały na zapesze­
nie na konfereucyę genueńską; wystosowane 
przez (Radę Najwyższą w Cannes.

2) Jak5® odpowiedzi wpłynęły w  sprawie wa-

rur.KÓw, które Rada Najwyższa postawiła u swo­
ich zapioszeniach.

3) Jakie śrff iki są Dotrzeone, aby waruńtu te 
zostały na komerencyi dotrzymano.

Państwa wchodzące w skład małej ententy nio 
mogą brać ndziaiu w konferencyi przedwstępnej, 

ponieważ nie należą do grupy narodów, od które? 
wyszło zaproszenie. W  tym ostatnim punkcie 

Francya musiała ustąpić żądaniom Włoch 
i Anglii.

ftlerka p, niezwykle poszukiwana w Wiedhru. ^
 oo — ------  -------

Ń  A  D « g U E.

„ D A T A *
Teł. 550

5*84
K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 8 .

W ! f s p p ! e d a i e
/irrtownle od dnia 6. do 10. kwietnia 1922 r*

po bardzo niskich cenach
z powoi u zupełnego zwinięcia składów w 
Krakowie, Lwowie i Warszawie pozostałe

zapasy obuwia dam skiego

Wiedeń, 8. kwietnia. 
Clelef.) (G ) Na giełdzie tutejszej 

marka polska była niezwykle poszukiwana.
To też kurs jej ustawicznie wzrastał Pod ko­

niec giełdy notowano 
markę polską 204, przekazy na Warsza 

w ę 206.

v
A,

Z N IE O F IC yA LN E J  C TE tD Y  P R Z E D P O Ł
Lw ów , 8 kwietnia.

Tendencya spokojna —  obrót z powodu 
soboty słaby, ceny t-zymają się w  ramach 
wczorajszych

Dolarv amerykańskie 3820— 3825, jedynki 
i dwójki 3720— 3725, dolary kanadyjskie 3620—  
3630, 1-ki I dwójki 3520 —  3530, merki nie­
mieckie 1330— 13 35. setki 12C0-13 00 drobne 
12 50—12 80, leje 27 00—28 00. drobne 26 03— 
27*00, czeskie korony 72’03—72'50 drobrse70 00 
do 71*50, austryjekłe tysiączki nowszej emisyi 
950 —  960, starszej emisyi 2203— 2300, setki
nowszej emisyi 9C*G0 —  95*0C, star. erers i 
210*00 —  220 00, 50-koronÓwki 40*00 — 13 Ę 
20-koronówki 18*00—4300, 10-koron. 9*00— , 
22*00, 1-tói 2-ki 0*80— 1*00 f.,ruHe 5-wtkł 1*65»

2*20, setki 2*50— 3*20, 25-rubłówld 1*60—SrlC, 
10-r.ibl. T50—1*60, reszta d-obnych od 00*80— 
110, dumskie tysiączkl 35*00— 45*00, dum*Me 
253 rb. 20*03— 40*00. korbowartoo 1*1.0— 2*80 
hrywny 4*0 3— 7 00 franki franfr 230 240
funty sztcrl. 16200— 16404 tra/Jci ezwaicwsklf 
750— 780.

Złołot 20-kor. 14600— 14657, 23-frankówkl 
14250— 14300, 20-markówk: 17030— 17203, óintr 
szter lingi 14400 — 14420, 10-rublówki 18800— 
19.'CO dolary  S^OO— 3720.

Srebro: Korony austs. 240— 245, 5-ko~onów« 
ki 1250— 1280, floreny 625-540, ruble 1080 —  
1100 }<onie: < 4 80— 5 00, dolary amerykań­
ski a 2650— 2900 , połówki i ćwiurUd 2600—  
2620, doia-y kanad. 255J— 2600; drobne 2400— 
1420. leje 220— 225.
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Tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C Z U T i j K "
Nr. 14. zawiera:

aktualne humoreski i dowcipy na temat warszawskie) kor.terencyl sanitarnej, podwyż­
szenia cplat rządowych, konferencyi w Genui, dan ny, dyplomacyi i t-i. Numer zdoiią 
rysur.kf Grusa, Rożankowskiego, Czermanskiego i w. i. Nast pny numer „Szczut a“ ukaże 
#ię jako świąteczny z pierwszorzędnym materya em literackim i rysunkowym. Cena po- 
jed. nru. 60 Mk. Pr^num. kyeart. 800 Mk. Za nade łan' m 103 Mk. w zna zk ach poczt, 
wys^da sie cztery okazowe nry. „Sz~zutka“ . Adr. Wyd L » ów, Z morowic a 5. Tel. 581

a zatem mowy nie może już być o żadnych 
pierwszych czy drugich liniach obronnych, 
które dla aeroplanów i statków napowietrz­
nych nie istnieją, lecz musi się być przygoto­
wanym każdej chwili do błyskawicznie szyb­
kiej, piorunującej „defenzywnej ofenzywy“ 
przy pomocy floty napowietrznej.

Najsilniej i najpoważniej zaangażował się 
w tej sprawie „Tim es" londyński, który umie­
ścił szereg artykułów gen. Groves‘a, podczas 
wojny kierowmka operacyi napowietrznych 
w ministerstwie floty napowietrznej, później 
doradcy w  tych sprawach na konie rencyl po­
kojowej, zatem żołnierza i specyalisty, obe­
znanego ze stanem rzeczy.

Ger. Groves srwierdza przedewszyst- 
kiem, źe

najważniejszą bronią są dziś aeroplany 
i że traktat pokojowy, mimo usiłowań, 
broni tej Niemcom z rąk ule wytrącił.
Budowania aeroplanów ani statków napo­

wietrznych Niemcom nie zabroniono, przeciw­
nie, przez zmniejszenie armii i floty, ułatwio­
no im tern intensywniejszą działalność na polu 
lotnictwa. Stwierdzono, iż różnica między ae­
roplanem „cyw ilnym " a wojskowym jest mi­
nimalna lub też prawie zupełnie nie istnieje. 
Aeroplany pasażerskie mogą bez najmniej­
szych trudności przewozić bomby. Otóż Niem 
cy budują aeroplany bardzo pilnie, a prócz te- 
g<j mają też liczny personal lotniczy,

■Według obliczenia francuskiego, 1 aero­
plan może przewieźć na odległość 300 km. 1 
tonnę materyału wybuchowego, 1000 aeropla­
nów przewiezie na tę samą odległość 1000 1- 
tonnowych bomb, co stanowi 

w przeciągu dnia więcej materyału w y ­
buchowego, niż zużyto przez rok W lel- 

-  klej Wojny.
Aeroplany, które mia ły się pokazać na w i­

downi dopiero ood koniec wojny, z powodu 
zawarcia pokoju nie pokazały się, więc nikt 
nie wie, z czem właściwie ma do czynienia. 
Nie jest jednak tajemnicą, iż siła końska moto­
rów niektórych aeroplanów przewyższa siłę 
końską wielu lokomotyw, (‘Ponad 1000 koni 
par.) To są fakty. P rzew ożeń^ aeroplanami

Dr. JÓ7FF PIOTROWSKI.

Z Wystawy obrazów.
Lwów, 8. kwietnia.

Fantazya na temn okrucieństwa i wszelkie­
go barbarzyństwa wojennego długo jeszcze bę­
dzie podniecać umysły, pobudzać twórczość i nie­
pokoić dusze artystów naszych i obcych. Po licz­
nych, chwytanych z natury szkicach Bautscha 
mamy obecnie cykl akwarelowy szkioów realisty- 
czMo-alegoryczno - symbolicznych prof. Sichul- 
skego. Temperamenty niemal równe, co do go­
rąca, zapału, impetu i, brawury malarskiej, ale 
u' obu odmiennie konstrukcye myśłowo-psychicz- 
ne. U Pautscha przebijał pewen sentyment, była 
widoczna nawet miękka, subtelna melancholia, za­
równo w  ujęciu niektórych tematów, jakoteż w 
kolorycie. U Sichulskiego, jako niezrównanego 
karykaturzysty, pod względem rysunku, myśli i 
psychiki przeważa gryząca ironia, jako cierpkie, 
a smuitne memento na ludzką niemoc szarą, przy­
ziemną, dław*ącą i na niemożliwość uniknięcia 
krwiożerczej animalizacyi życia, czynów Ł po­
stępowania.

Z tego punktu widzenia stają się zrozumiałe 
'owe, jakiby na pierwsze spojrzenie zdawać się 
mogło, tanie, może nawet trywialne pomysły i e- 
fekty, jak promienie krwi tryskającej z wycliud- 

piersi obrzydliwej baby-nędzy (..mobiliza-

tonuowych bomb nie należy do rzadkości, są 
jednak aeroplany, przewożące bomby wagi 
2000 kg., a nawet cięższe. Tak nośność aero­
planów. jak też i siła wybuohowa bomb jest 
wciąż jeszcze przedmiotem pracy i różnych 
udoskonaleń. Obecnie robi się 

doświadczenia aeroplanami, kierowanemi 
nie przez pilota, lecz z innych aeropla­
nów przy pothucy telegrafu bez drutu. 
Taki aeroplan jest jedną olbrzymią bom­

bą, która celu chybić nie może.
Nie zwracc się też uwagi na to, że prócz 

bomb o kolosalnej sile wybuchowej, bomb, 
służących do wywoływania pożarów, aero­
plany

zWojho są w  bomby z płynnym, cięż­
szym od powietrza gazem trującym, 
który wlewać się i»ęaz,le do piwnic, ko­

lei podziemnych i t. p.
Podczas Wielkiej Wojny w  największym 

raidzie napowietrznym nad Anglią brało u- 
dzial 3ó aeroplanów, a wogóle największy do­
tychczasowy raid liczył 50 aparatów. Dziś 
jednak araraty liczy się na tysiące, a każde 
większe państwo bez wyshku może zbudować 
100 aeroplanów miesięcznie. (Francuzi budują 
150). .To też liczyć się należy nie z jakiemiś 
małemi raidami, ale z tern, że 

pewnego poranku nad danym Krajem po­
jawi? s?ę tysiące aeroplanów, które zasy­
pią ziemię ciężkiem? bombami, bombami, 
wywołującemi pożary i bombami z  gaza 

mi truiąeemi.
Aeroplany te będą dążyły do zupełnego 

sparaliżowania przeciwnika, t. j. do zniszcze­
nia błyskawicznego wszystkloh podstaw jegc 
floty napowietrznej, samej floty, węzłów ko­
lejowych i strategicznych, magazynów, fa­
bryk amunicyi, mostów, wreszcie do sterro­
ryzowania ludności zapomocą bombardowa­
nia miast.

Jak stawić czoło takiemu najazdowi?
Bierna obrona jest niemożliwa. Londynu 

w  r. 1918 broniło przeciw nielicznym eska- 
drum napowietrznym niemieckim 11 specyal- 
nta wyćwiczonych eskadr nocnych, 180 dział 
pionowych, 10 „captifów ", 300 aeroplanów

i mnóstwo reflektorów, przy ozem było 30000 
ludzi zajętych. Milionów i milionów ludzi 
i dziesiątek tysięcy dział trzebaby na bierną 
obronę przeciw takiemu nalotowi całego kra­
ju i wszystkich miast, a w dodatku obrona ta 
nie byłaby skuteczna.

Jedyną obroną jest napowietrzna ofensy­
wę defenzywna, czyli sparahźowanie na- 
loiu floty nieprzyjacielskiej o«*zy pomocy 

własnej floty napowietrznej.
Gotowość tej floty i ten pierwszy bój na­

powietrzny będzie decydujący w  nowej woj­
nie.

Francy a, której to wszystko jest dobrze 
wiadome, iuź dziś ma na stopie pokojowej 126 
eskadr lotniczych, a na drugi rok będzie ich 
miała 220, razem 2000 aeroplanów, prócz ae 
ropianów cywilnych, które pilnie buduje. An­
glia ma około 6 eskadr, liczących razem 150 
aparatów.

Ale nie tylko Francy a i Niemcy potrafiły 
najeżycie ocenić doniosłość floty napowietrz­
nej-

Gen. Groves twierdzi, że państwa bałty­
ckie, mianowicie Finiandya i Estonia ma­

ją już około 600 aeroplanów w  armii.
czyli, że napowietrzna flota tych małych 
państw czterokrotnie przewyższa angielską 
flotę napowietrzną. A'bowłem z powodu sto­
sunkowej taniości aeroplarów, nawet mniej­
sze państwa mogą się zdobyć na potężną flotę 
napowietrzną.

Rewelacye gen. Oroves‘a zawierają wie­
le ciekawych szczegółów o taktyce aeropla­
nów, łącznie z torpedowcami przeciw wiel­
kim krążownikom. Ponieważ floty nie mamy, 
na razie nas to nie dotyczy.

Ale poważnie powinniśmy się zastanowK 
nad groźbą ewentualnego nalotu na nasz kraj. 
Jest to wizja straszliwa, lecz —  jak mówi po­
eta —  „gdzie niema wizji, tam naród ginie,!"
‘ Aby nie padł —  piorun z jasnego nieba..

cya“, czyli (posiew krwi), lub krwawo zachodzące 
słońce w  postaci trupiej czaszki nad okopami peł­
ne mi trupów żołnierskich; w powietrzu nieodstęp­
ne stada ptactwa czarnego, mające potęgować 
wrażenie grozy i okrucieństwa. Jednak znacznie 
silniej działają na wyobraźnię i głębsze wywołu­
ją uczucia, szkice pozbawione wszelkich strasz­
nych znaków symbolicznych na niebie i zićrniL 
Do tych należy trup żołnierza i konia, trup kobie­
ty z dzieckiem obok spalonej chaty i rozdawanie 
medali, ną krwią zbroczonej ziemi pod stopami 
wojowników bez głów. Jest to szereg wyprężo­
nych „na baczność" żołnierzy, którym rama obi a- 
zu obcięła głowy; tylko ostatniego w szeregu wi­
dzimy z tępą, ordynarną, bezmyślną, jakby ani- 
malną twarzą zwróconą w  stronę stojącego 
przed szeregiem marnego, zblazowanego oficerzy- 
ny, któremu rana również zakryła znaczną część 
głowy. W  wychudłej ręce trzyma lekico wzniesio­
ny, pobłyskuijący medal. Tu jest już widoczna do­
sadna, a bardzo głęboko pojęta karykatura-saty- 
ra na marność, nędzę i zezwierzęcenie człowie­
czych mózgów w  sensie ogólno-ludzkim.

Taką głębię myśli prostemi środkami potrafi 
stworzyć tylko wielki talent Sichulskiego. Jako 
wielka i bardzo poważna firma malarska pozwolił 
też sobie celowo i świadomie pożyczyć w  trzech 
ostatnich obrazach cyklu, motywy z pomnika 
Marsylianki Rudego, wzgl. z ,jObrony“ Rodina z 
obrazu Saschy-Schneidra i powtórzy! niemal 
wiernie znaną rzeźbę: „hoino sapiens" Rodina. 
Jest to problem estetyczny i artystyczny, nad

którym możnaby długo dyskutować, oświetlając 
go i wyjaśniając ze stanowiska rozmaitymi, 
wręcz odmiennych zatóżeń il zapatrywań. Tu wy­
starczy nadmienić, że w  tym wypadku Sichulski 
posługując się celowo motywami obceim nie tył 
ko nie uchybił twórczości artystycznej ale prze­
nosząc najwidoczniej w całym cyklu treść ducho­
wa. nad formę zewnętrzną, spotęgował znacznie 
silę- uczucia i pogłębił myśl przewodnią za­
sadniczą.

Czern jesteś, pvta na końcu wraz z owi, uoso­
bioną mądrością i geniałnością RodińowsKa, ty 
człowieku myślący i ty zagadko wszechludzka, 
wynosząca się ponad wszelkie stworzenie boskie? 
Czem twoje genialne myśli najwznioślejsze i twój 
wielki, Bogiem natchniony duch twórczy? Lidzie 
ludzkość i człowieczeństwa posłannictwo naj­
szczytniejsze, wobec czynów bestyalstwa naj­
dzikszego?

Jesteś karykaturalnym paradoksem i marną, 
najpodlejszą parodią samego siebie, nędzną, bez­
duszną, bezrozumną („nagroda") materyą, której 
riezbanem przeznaczeniem niszczyć i być niszczo 
ną, by utrzymać byt wieczny i istnienie nieskoń­
czone. Tak odpowiada swym cyklem Sichulski, 
myśliciel-karykaturzysta, zadumanemu mędrcowi 
Rodina, i. ziemia prarodzicielka wszechrzeczy i 
ludzi wyklina człowieka i pazurem mu grozi 
(Sascha-fechneidra) za jego potworne, nieludzkie 
dzieło krwi i zniszczenia, za pożeranie siebie sa­
mego.

Wszystkie akwarele są szkicowane pobieżni*
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Dalsza haussa marki polskiej na Ukrainie.
Kurs marki urósł w dwójnasób.

Horendalna drożyzna artykułów żywnościowy ch i pierwszej potrzeby. —Nowy dekret w dzie­
dzinie szkolnictwa. — Powrót do ustaw jarskich". — Zastanowień3* ruchu osobowego. —  
Środki transportowe oddane na usiugl „kampanii zasiewnej". —  Brak zwierząt pociągowych.

Znaczna ilość towarów czeskich na Ukrainie.

(Korespondencya wiasna ..Gazety Wieczornej").
)    ,  ~  ■

ków transportowych na usługi ..kampanii za sie­
wnej1', tj. trudniącej się transportem zboża nasier? 
nego. Na całym terenie Ukrainy jednak odczuwać 
się daje

dotkliwy brak zwierzą, pocłą&owycię *
w  wielu miejscowościach zasiew odbywa dfc) y  
ten sposób, że włościanie sami zaprzęgaj? s>ty (v 
miejsce koni. Komunikat urzędowy zawiadamia, 
iż z chwilg ukończenia zasiewów ruch osobowy 
zostanie przywrócony, a nawet znacznie więcej 
pociągów puszczonych bęazie w ruch.

Dodać należy, iż na Ukrainę nadeszła Już’ 
znaczna ilość jęczmienia pod zasiewy. 

Zakupiony on został przez przedstawicieli ukraiń* 
skich w Czechach. Wogóle zauważyć się daje tu. 
Ukrainie masowy przypływ towarów czeskich.

Incognttus.

Polska musi zipubiedz knowań om monarchistów rosyjskich,
lecz należy pamiętać o arcywojennych sowietach.
1  op  — —-

A

Skałą, 6 kwietnia. 
Donosiliśmy swego czasu w poprzednich ko- 

respcndencyach
o ciągłej zwyżce kursu marki polskiej 

W Rosy i i na Ukrainie. W  końcu lutego notowano 
już jedną markę polską 260 rubli sowieckich. 0- 
becnie, jak Informują nas osoby przybyłe z za 
Zbrocz^, wartość naszej marki wzrosła na Ukrai­
nie ni°mal w dwójnasób, mianowicie 
za jedną markę płacą 4J5 -  440 rubli sowieckich, 

!ub też za milion rubli sowieckich dają 2300 do 
4̂00 marek polskich.

kzecz. jasna, iż w  parze z rym upadkiem war 
tości pieniądza sowieckiego idzie wzrost droży­
zny. W  pierwszym rzędzie

poszły Loreudehue w górą 
ceny produiktów żywnościowych oraz artykułów 
pierwszej potrzeby. Oto np. kilka przykładów, 
świadczących o drożyżnie w pasie pogranicznym: 
pud mąki psz®nuej (16 kg.) kosztuje 1,800.000 rubli, 
funt 140 akg.) cukru miałkiego 190 tysięoy rubli 
itd. Czyz nie oznacza to dostatecznie zupełnego 
bankructwa ..waluty" sowieckiej?

Z opoiwiadajł osób przybyłych należy zanoto­
wać fakt

ukazania się nowego dekretu
w  dziedzinie szkolnictwa wyższego, świadczący o 
zmianie zasad rz^du sowieckiego. Mianowicie jaK 
wiadomo, bolszewicy po objęciu władzy zaprowa 
dzili „porządek", wedle którego abiituryenci wyż­
szych uczelni

nie musieli posiadać ukończonych szkól 
średnich,

ara też itmych. Pierwszeństwo stąpienia na ranr 
wersytet i tono wyższe uczelnie dawało pochodzę 
nie z klasy robotniczej oraz „zasługi" położone o- 
koło rewolucyi Naturalnie, Jt skutkiem tego „sy­
stemu' wyższe szkoły zapełniły się

ludźmi umiejącymi zaledwie czytać i p*sać. 
Obeuue wedle wspomnianego nowego dekretu 

przywraca się stary „car^kiŁ porządek 
f przyjmuje się osoby 'posiadające wykształcenie 
średnie.

Jak nas ponadto informują, usobowy ruch ko­
lejowy na Ukrainie został w ostatnim czasie 

uforaa,1 zupełnie zastanowiony, 
z powodu konieczności oddania wszelkich środ-

t utrzymane w  tonie brudnawym, ponurym. Fa­
buła, symbolika i głęboka treść duchowa wybijają 
tię na plan pierwszy.

Znakomity jest projekt do witrażu, przedstaw 
wialący sąd ostateczny, zwłaszcza świetnie skom­
ponowana ł narysowana, a bajkowo kolorystycz­
na, harmonijna potowa dolna z karzącym Micha­
łem Archaniołem i ciałami potępionych wśród 
(potworów) wężów i płomieni piekielnych. IMniej 
udatoy, aczkolwiek odznaczający się niezwykłą 
oryginalnością i świeżością pomysłu jest obraz 
większych rozmiarów, przedstawiający jesień i 
Charona. I tu symboliczna treść góruje nad formą 
I efektami czysto malarsłriemi w  danem założe­
niu świetnie pomyślanemu

Wystawione obecnie akwarelowe widoki 
Pautscha są wszystkie podpisane. — Ludzie 
j>atrzą i nie wierzą, zaś Zarząd tw;erJz‘ stanow­
czo, że wszystkie podpisy są autentyczne.

Widoki i portrety Kwiatkowskiego odznacza­
ją się, jak zawsze swoistym, a bardzo miłym, 
subtelnym kolorytem i poprawnym rysunkiem, ce­
chującym mistrza obdarzonego wytwornym sma­
kiem estetycznym i dużą kulturą artystyczną, 
błabsze sa, zbyt realistycznie traktowane, więk­
sze ołejr i widoki z Krakowa. Niedomaga perspek­
tywa Vfci'woa, a przez to i powietrzna.

y«oki»r»*wvm pracom architektonicznym roz- 
Dudowy „Twaftw Wechodaich" poświęcimy arty­
kuł

Warszawa, 8. kwietnia.
CFAT). Komisya wojskowa wspólnie z korni- 

syą spraw' zagranicznych rozpatrywała intenpela- 
cye pp. Żmitrowkza i Skarbka w  sprawie 

knowań mouarchlistycznych orgłrizacyi ro- 
syjsujoh

na terenie Polski. W  niezwykle ożywionej dysku- 
syi brali udział wszyscy trzej ministrowie. Pre- 
zydtnt Ponikowski oświadczył, że o istnieniu ta­
kich organizacyi jest tur wiadviitem i że władze 
polskie poczyniły

odpowiednie kroki celem  za oblężenia tym 
knowaniom.

Minister Sosnkowski stwierdził, że knewama te 
masą ścisły związek z ogóiną sytuacyą polityczną, 
wy twoi idaą ptzez zwołanie kon.orencyi genueń­
skiej Po dyskusyi przyjęto następujące rezolucye: 
1) p. Llebermana: Wzywa się rząd, aby zebrany 
przezeń materyał o Knowaniach monarchistycz- 
nych rosyjskich, zagrażających pokojowi, udzie­
lił do wiadomości

rządom reprezentowanym w Radzie Naj­
wyższej

i zwrócił uwagę ną konieczność odpowiednich za­
rządzeń, 'a pozostającymi do rozporzączenk środ­
kami postarał się poinformować w  czasie stosow­
nym również

opinię publiczną Europy
o wykrytych w Polsce knowaniach monarenistów 
rosyjskich, następnie, aby na jednen. z następ­
nych posiedzeń ujawni! nazwiska tych osób z 'po­
śród społeczeństwa polskiego, które świadomie 
czy nieświadomie popierały akcyę wzmiankowa-

Warszawa, 8. kwietnia.
(PAT). Na piątkowem posiedzeniu Sejmu 

sprawę uposażenia sędziów i prokuratorów refe­
rował p. Skarbek. Idzie tu o •

zrównanie uposażenia 
sędziów i prokuratorów z odpowiednimi stopniami 
innych katęgoryi urzędników. Rezoiucya wzrwa

nyoh monarchistów; 2) p. Chądzyńskiego: Połą­
czone komisye spraw wojskowych i zagranicz­
nych wobec stwierdzonej akcyi konspiracyjne, 
emigracyi rosyjskiej, obecnie monarchistów, na 
terenie Rzeczypospolitej, wzywają rząd, aby 
przedsięwzlą* wszystkie środki celem należyto 
go strzeżenia granic wschodnich i 

uniemożliwienia w przyszłości wszelkiej ro  
boty konspiracyjnej żywiołów obcych na te ­

renie RzpUeJ 
i złożył spawozdanie Sejmowi w ciągu miesiąca?
3) p. &erla: W zywa się rząd, aby zwrócił uwagę 
państw i reagował w drodze dyplomatycznej ng 
niebiezpieczeństwo wynikające dla pokoju z usta­
wicznych pogróżek .

arcywojennej Rosyl sowieckie!

Za kursami sowieefeego pokoju,
► o —

Charków, 8. Kwietni!
(AW f. Rząd ukraiński zarządził ^njestracye 

lekarzy
w celact, mob0«-»,yjny oh.

Mebiftzacya została dziś ogtoszona dla charferw 
skiego okręgu wojskowego. Rejestracyi podlega­
ją wszyscy 8yw^ń$ i wojskowi lekarze, niezdolni 
do slvżby w szeregach, a mianowicie mężczyźni 
■począwszy od rocznika 1866, a kobiety od rocz 
nika 1870. Zarządzenie to jest charakterystyczną 
jako jedno z licznych przygotowań moodizacyj' 
nych, które sowiety kontynuują

nie bacząc na konferencyę w Genui,

rząd, aby w  razie każdoczesnego .podwyższenia 
jakiejkolwiek części uposażeni?, urzędników pań 
stwowych

wprowadzał równocześnie odpowiednie pod-, 
wyższenia dla sędziów

i prokuratorów. Ustawę przyjęto w  dnigiem i 
trzeciem czytaniu, wraz z rezolucyą.

Kowno pomija Polskę pzy um »i/ach pocztowych.
-o o-

5 r.ln, 8 Kwietna. j Dżwińsk do Rosyi sowieckiej 
(AW.) Rząd kowieński komunikuje, Ze podję-1 -  z pominięciem terytorytun PofskL 

ty został definitywnie ruch kolejowy, pocztowy i I słowo depeszy z Prus Wschodnich do x?~syi
telegraficzny z Prus Wschodnich, przez Kowno i sow. kosztować ma 20 marek niem.

ll. George pragnie 5K*onić Poincare go
do wzięcia udziahi w konferencyi genueńskiej.

Paryż, 8 kwietnia. dztS o godz. 4 po noł. Na ó n m  przyjęty będzie
(AW .) Doyd George przybędzie do Paryż* przez Poinear*£o, JaiJfc donosi „Echo de Park", nie

Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej zniesione.
W?rszawa, 8. kwietnia. 

(PAT). Na ostatniem posiedź. Sejmu Izba 
przyjęła ustawę o zniesieniu byłej dzielnicy pru­

skiej, oraz uchwaliła rezołucyę, wzywająca rząń 
do przeniesienia departamentów ministerstwa ? 
Poznania do Warszawy.

Regulacya płac sędziów i prokuratorów.



Str, 41 HM,.., GAZETA WIECZORNA- Nr. 0349

wylduozoneni jest w czasie rozmowy z Po inca­
rem, ie  Lloyd George będzie

usiłował skh dć premiera Francyi 
io  wyboru jeonej z pośród dlwu alternatyw: albo 
Poincare będzie

osobiście brał udział w konferencji gen., 
albo rząd francuski wyszie do Genui rzeczyw. peł 
u^mocników, upoważnionych do, powzięcia zobo-

’ Warszawa, 8 kwietnia. 
(Telef.) (m) Z Budapesztu donoszą, że rząd 

węgierski nie sprzeciwia się powrotowi Zyty na 
iWęgry, jednakże w dalszym ciągu zajimbe stano­
wisko, że dynastya Habsburgów nie może wrócić 
na tron węgierski.

Pary*!, 8 kwie+ma 
(PAT.). Havas. „Echo de Paris“ donosi, że kon 

ferencya ambasadorów postanowiła upoważnić b. 
króloiwę Zytę oraz jej dzieci do opuszczenia Ma- 
dery i zamieszkania w  jednym z krajów europej­
skich', z wyłączeniem Węgier.

Rzym, 8 kwietnia. 
(SPAT-) Havas. Odpowiadając na telegram 

króla Hiszpańskiego oświadczył rapież, że Waty-

Ex-cesarz Kami zmarł w nadzy
Wiedeń, w kwietniu.

Z listu, ©■głoszonego w ,jNeues Wiener Jour- 
nał“ , a pochodzącego z Funchal na Ma derze od 
■pewnej b. damy dworu, eks-cesarzowej Zyty, o- 
iazu^e się, że b. cesarz Karol w  ostatnich czasach 
pędził życie w  stanie, graniczącym z nędzą. 
W  ciągu kilku ostatnich miesięcy brak było pienię

JOZEF RfcNAUD.
25

ŻYWA SZPILKA.
Tłómaczyła z rruncuskiego dr. F. Noss*'?, 

ŁC&& date*si

; T t —  w. .. - - - ■
Rozes udał się do Janiny Souverain, na ave- 

mue des Teraes, zaludnionej, pełnej ruchu, o kios­
kach świecących z napadającym zmierzchem.

Na pftątem piętrze w głębi długiego nieskoń- 
czcnfe dziedzińca, W  przedsionku zapach smażo­
nej cebuli. Otwiera drzwi stara kobieta, pochyło, 
na, matka i zarazem sługa aktorki. Ubogi salonik, 
Wychodzący na podwórze, ozdobiony fotografia­
mi, sztucznymi kwutami, niebieską lampą wiszą­
cą i czterema orzechowemi krzesłami.

Z za portiery piękna nfeprzyjaoiółka Oskara- 
HcCkey‘a wyszła w  zbłakofwanym pe-nioarze z o- 
czyma zaczerwieniona  ̂ płaczu.

Nie czekała na pytania. W  nadzwyczajnem 
zdenerwowaniu zaczęła mówić pierwsza:

—  Z gazet —  z tych, które mnie obrażają 1 z 
innych do w wdziałam się, że pan zajął się tą spra­
wą. Jestem uszczęśliwiona, że widzę pana u sie­
bie, bo sądzę, że jesteś pan sprawiedliwy. —' 
Gks&ć onsy oskarżyła maić — i odtąd życie na­

wiązań w  Imieniu Francyi. ,JEcho de Par5s“ uwa­
ża, iż nie trudno będzie prez. Poincare,nu odpowie 
dzieć, iż sposób w jaki Francya będzie reprezen­
towana na konferencyi został ustalony już przez 
Izbę deputowanych. O wynikach rozmowy obu 
premierów będzie ogłoszony komunikat nieofi- 
cyamy.

kau poczyni! 'kroki u rządów sprzymierzonych ce 
lem uzyskania dla rodziny eks-cesarza Karola od­
powiedniego zasiłku materyajnego oraz zupełnej 
swobody wyboru miejsca pobytu.

Funchal, 8 kwietnia.
(PAT.) Havas. Odbył się tu pogrzeb uroczy­

sty byłego cesarza Karola w obecności rodziny 
cesarskiej i jej świty. Nabożeństwo żałobne cele­
brował biskup. Trumna zmarłego była okryta 
sztandarem austryacko-węgierskim, kwiatami o- 
raz wieńcami, złożonymi przez króla hiszpańskie­
go. Za orszakom żałobnym postępowały liczne 
tłumy. Zwłoki Karola maw być przewiezione dc 
Węgier.

i

dzy na pokrycie najniezbędniejszych wydatków. 
Wygnańcowi wyznaczono willę . „Wiktorya“ na 
mieszkanie, ale właściciel willi wręcz wyrzucił z 
mieszkania tego eks-cesarza wraz z rodziną, gdyż 
nie płacili komornego. Jakiś Portugalczyk ofiaro­
wał Karolowi bezpłatnie starą ruderę za miastem, 
w  odległości 3 mil od Funchalu, na szczycie sa­
motnej góry, ze zmurszałem! drzwiami i oknami, 
z których żadne nie zamykaic się należycie. Na 
opalenie mieszkania nie było za co kupić drzewa

je stało się niemożliwe!... Rozpętało to przeciw 
ranie caU opinię publiczną. Miałam na przyszły 
tydzień wyjechać na występy z Le Bargykn i Ba 
retem. Tymczasem dziś rano Baret powieuział mi: 
„Muszę zastąpić panią inną... mogłybj być awan 
tury podczas przedstawień. Na prowJncyi ludzie 
wierzą w to, co gazety piszą“ . Dziś miałam dekla­
mować w  .,Union Artistique“ ; dostaję właśnie te­
legraficzne uwiadomienie, że wieczór odwołano... 
co jest kłamstwem. Wczoraj na próbie generalnej 
w .vGymnase“ odsuwano się odemnie, nawet przy 
jacióiki i przyjaciele, tak, proszę pana!... Na uli­
cy chodzą za mną dwa szpicle; dostaję listy ano­
nimowe z obelgami, nawet telefonicznie, ludzie 
bez poaania nazwiska przesyłają mi obelgi... Sło­
wem, żywy. czy umarły, ten przeklęty Heckey 
prześladuje mnie... Tak, to prawda, byłabym się 
zemściła na nim z największą ochotą, ale otwar­
cie, przed wszystkimi, nie w ciemnym kącie! Z 
aktem sprawiedliwości niema potrzeby się ukry­
wać... I sąd byłby mnie uwolnił!... Zniszczył 
moją kaiyerę w teatrze, zniszczył całe moje 
życie...

Nie powstrzymywała jej nawet obawa, że 
łzy spływające po twarzy zmyj? czernidło z rzęs. 
Szlochała jak dziecko.

—  I pomyśleć, ie  gdyby nie ten człowiek, mia 
łabym piękne apartamenta, grałabym w Komedyi 
francuskiej! — paplała wpośród łez. Tymczasem 
dziś gram podrzędne role w Odeonie i objeżdżam 
orowineye 1-. - nie mam toalet.., Nawet gdyby 
mi dano dobrą rolę, nie mogłabym jej grać. I nic 

< mu nie zrobiłam, nigdy mu nic -^sro n « zrn!v-

luL’ węgla. Eks-cesarz z żoną zajęli jeden pokój, n 
drugim zamieszkały dzieci ze swą dozorczynią, 
Karol w ciągu ostatnich miesięcy zupełnie post 
wiał. Wyczerpany nerwowo, przeziębił się, za­
padł na influenzę, z k+órej wywiązało się zapale­
nie płuc, zakończone śmiercią

ZE SPRAW RUSKICH,

Zwrot zbiorów stauropfgfjskich.
Lwów, 8. kwietnia. 

Według informacyi ,/Jkr. W>istnyka“ — obec- 
ny zarząd Instytutu Staropigijskiego udzielił pol­
skiej repartyacyjnej komisy! pełnomocnictwa na 
odbiór rękopisów i druków, wywiezionych w r. 
19i5 z muzeum stropigijskiego do Rostowa nad 
Donem.

Sprawa ta za poprzedniego, „połhycznego" za­
rządu Stauropigii utknęła na martwym punkcie. 
Zaiząd bowiem raczej wolał zatracić powierzony 
sobie majątek, niż przez wystawienie pełnomoc­
nictwa — uznać traktat ryski 1 prawno pośred­
nictwo PoIskL

Z D N 1Ą , ......... .

M y ś l i .

Siedzi naprzeciw mnie człowiek I „rozmaw.d** 
ze mną.

Oto oczy jego błysnęły światłem mteltgencyi, 
ożywiły się, cała twarz przybrała przedsiębiorczy 
wyraz człowieka, który ma w duszy zjawę cze­
goś nowego, a z ust wybiegły słowa:

— Słyszał pan może, że ten... No, jakżv s;ę 
nazywa... Co to pan w ie !.., w  ostatnich czasach 
przecie .. Co to powszechnie mówiono...

Wid*ę małego pieska. Cały dzień siedział w  
domu, rył pod łóżkami, za szafami, jadł, drzemał, 
grzał się przy piecu czy za piecem. Teraz wy­
puszczono go na ulicę. Energicznie, przedsiębior­
czo, jak gdyby chciał czegoś wielkiego dokonać, 
wypadł pędem z bramj, szczekając głośno. Ale 
tu — ulica! Na prawo, na lewo, naprzeciwko — 
wszędzie ulica. Niesłychane mnóstwo możliwości. 
Piesek szczeknął dwa razy na lewo, dwa razy na 
prawo i uciekł napowrót do bramy.

Zaczyna się drugie zdanie.
Znowu — nagła promienuość twarzy, ożywie­

nie, olśnienie, błysk oczu, światło — omal nie 
wybuch. I żaczyna się, a raczej tryska:
w aw m m M * ................................... ....
łam!... Ale może pan tc jakoś wyświetli... Pro­
szę pana. czy pan także sądzi, ze ja...

—■ Nie mam jeszcze żadnego wyrobionego 
zdania... Chciaiem prosić panią tylko o odpo­
wiedź na kilka pytań...

— Sto, dwieście —  ile pan zechce! Tylko ra­
tuj mnie pan! Uwolnij nuiie od tych prześladowań!
.. .1 niech się to raz skończy!

Obtarła sobie ostrożnie oczy I nos i yrzyjęta 
pozę oupowiednią do wywtadu.

— W  jakiem miejscu siedziała pani w  la li owe­
go fatalnego wieczora?

— Za dużą ciemną statuą kamienną, przedst^ , 
wiającą sfinksa... Ach, gdybym zamiast tam sie­
dzieć wstała była i aała w papę temu Heckeyowi.

— Czy nie ruszyła się pani z tego miejsca?
—. Nie — aż do chwili, gdy wszyscy zaczęli

krzyczeć... Chciałam takie widzieć...
—• I weszła pani do małego pokoju?
— Weszłam, lecz ledwie zrobiłam dwa kroki 

poza próg powstrzymano mnie... Potrąciłam o 
profesora Terraube.

—  A !, .. Może on przypomni sobie ten szcze­
gół?

—  Był bardzo wzruozeny i nie wiem czy... 
Ale nie! Przypomni sobie z pewnością! Bo wła­
śnie przychodzi mi na myśl, że spadł mu monokl 
na dywan i schylił się, aby go podnieść i włożyć 
go sobie napowrót, a odpychając mmc patrzył 
oprosi na mnie.., O tak, przypomni soo;e!

"  " , (C. jjt u.)

Poincare będzie Herował delegacyą francuską z Paryża.
Tylko parlament może decydować definitywnie.

  OP —-
Bordeaux, 8 kwietnia. 

(AW.) Dzienniki potwierdziły wiadomość, że 
Poincare będzie

kierował delegacyą francuską osobiście 
z Paryża.

6 bm. delegacya francuska otrzymała instiukcye 
iż w  każdym wypadku będzie zasięgać zdania pre

miera Poincarego. Definitywnie o wszystkich u 
chwałach będzie decydować wyłącznie 

parlament francuski 
Delegacya francuska będzie miała do wyłącznej 
dyspozycyi osobne linie telefoniczne i telegrafi­
czne.

Mimo zdania konferencyi ambasadorów
Zyta może wrócić na Wę§ry.

Siara się o to papież.
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C h: S C H E E R
M A G  A Z y N  N O W O Ś C I  K O N F E K C Y 1  D L A  P A Ń  Poleca najwjększy wybór mo­

deli, kostyumów, płaszczy, su­
kien, iak etów włóczkowych, blu­
zek, spodnie i halek oraz konfe- 

L t r ń w ,  ulica K r a k o w s k a  !„ kcyi futrzanej. 5189

E R Ł Ę  S Z T U K I  E K R A N O W E J
wi jki dramat w 6-cii! aktuch p. t.:

s s s  O. sf f i B-rKi  .et, =
wyświetla o o e cnie M ^ r y s l e i :  4-k.** 1 K L o  p e r  l i l i i .

Dramat ten w; r^wij u ekstazę Lwów cały.

•— Ale, ale, a co pan pow!e na tego człowieka, 
co to we Francyi, no — psiakrew, zapomniałem, 
co chciałem powiedzieć!

Jest kładka na wodzie. Rozipedził się chłap, 
wbiegł na kładkę, na środku zachwiał się i — 
buch w wodę.

Albo nie. Jeszcze inny obraz:
Wybrał się ktoś na miasto. Ubrał się, jak na­

leży, zamknął za sobą drzwi na klucz, zeszedł 
po schodach i żwawo runął przed siebie ulicą. 
Idzie, idzie, myśli, ale z zewnątrz padają na me­
go różne obrazy: Tramwaj jedzie, wojsko idzie, 
czemu się na tej wystawie sklepowej elektryczne 
światło w  dzień pali, jak to wysoko podniosła 
Mikmę, trzeba będzie napisać kartkę do Zosi, 
..sługa szanownego pana“, o, pomarańcze są, za­
raz, na prawo? na lewo? Dokądże ja, co to ja?

Stanął. Coś zgubił. Co?
— Czy mi kto czego nie ukradł? Miałem pa­

rasol ze sobą czy nie? Dokąd ja właściwie idę? 
Coś zapomniałem w domu. (Może drzwi nie 
zamknąłem?...

Oho! Przepadło! Szuka! wiatru w  połui!
Każda myśl ma swój wyraźny kształt.
Są ludzie, myślący na ogromnie krótką metę. 

lak naprzykład: — „Słyszał pan może, że ten.

siedzieć, uważasz pan... no 1 niby, zaczyna, panie 
bdziu,, rozmawiać o tem i o owem...

Widzę noc, mokrą, ciemną. Po niebie prze­
walają się chmurzyska posępne, księżyc wciąż daje 
między nie nurka, gwiazdy jak perły, wyławiając, 
daleko gdzieś sw.eci żółte światełko, a tu błotni­
sta, pełna kałuż droga... Zataczając się, brnie tą

drogą pijaczyna. Nogi uginają się poa nim, iak re­
sory, nie wie, gdzie jest, czuje tylko, że idzie do 
domu 1 instynktownie rżnie prosto na to żółte 
światełko w oddali, chwytając się po drodze 
wszystkiego, co mu pod rękę wpadnie.!. Jest 
drzewo... Doskonale, punkt oporu... daiej. 
Atlantyk ciemności... Ale może Bóg da... Roz­
pęd... Skok... Co to? Plot, chwata Bogu... Zno­
wu ■ trzeba Amerykę odkrywać... Ach, żeby to 
dom przyszedł do człowieka... Nie przyjdzie
cholera!... Jazda... Trzymaj... Co? Jeszcze 
płot... Czy ten płot niema końca? Dobize, a jak 
się .skończy... Buch! Pan Bóg łaskaw... 
Wierzba!

I tak, skokami, W cieutnościacb myśl wlecze 
się ku temu małemu, żółtemu światełku w  od­
dali. ..

Dlatego, He razy słyszę pytanie: —- Jak pan 
myśli? — nam wrażenie, że jestem w loży, z kió- 
rej zobaczę bardzo ciekawe, przeważnie zabawna 
przedstawieni.

Ters

Czy roR 1922 będzie dżdżysty?
Okresy wielkich deszczów i wielkiej suszy. —  Wiek XIX pos adal

pięć okresów dżdżystych.

Lwów, 8 kwietnia.
Francuzi powiada ja, że być proromem wła­

snego kraju, jest rzeczą wielce TZTdtowną. Mimo 
to sekretarz francuskiej komisyi meteorologicznej, 
Gabriel, ośmieli się zaryzykować i zapowiedział 
swej Republice już od początku stycznia, ie  rok 
1922 będzie dla niej obfitował w  deszcze. Opady 
atmosferyczne tego roku będą większe od nor­
malnych. Jeśli się to sprawdzi dla Francyi, to za­
pewne i Polska, jako jej sprzymierzeniec, coś nie­
coś na tem zyska. Zatem wszyscy rolnicy, mly-

, . . . . . . .  narze, ogrodnicy, agronomowie, winni nabrać we-
umyslowe eksplozye muszą być w ich mozgach. gQjgj miny, albowiem
bardzo słabe, za to bardzo liczne. Każdy słyszał 
warkot eksplozyi mo.oru w samochodach. War­
czy przez dłuższy izas bełkotliwie, zrzadka tylko 
strzelając głośniej.

Krótko myślący ludzie noszą głowy przy 
ziemi. Eksplozye ich myśli są tak słabe, że aby 
}e dojrzeć w  ciemnościach, trzeba je niemal wę­
szyć psim obyczajem. Ci ludzie mają kark bez­
ustannie zgięty — co za tortura! A nie widzą, ie 
aby się od niej wyzwolić, trzeba tylko podnieść 
głowę w góre.

Ale otóż znowu inny „causeur":
— Byłem wczoraj, uważasz pan... u tych, 

jakże im tam? — no u radców... Przychodzi, pa­
nie, radca i teigo... Prosi mnie, panie kochany, 
I w am m m m m m m m aam aaam uB m m m m m

Kinowa toalstowa h sLrva 
miosna.

Z  d z ie n n ic z k a  b i le fe r M .

W dowt 1 major. —Zepsuty aparat I spóż-*loc9 
przedstawienie. — Kostyum z oiemno-nieble- 
shiej serge. — Trzy razy na tem samem 
przedstawieniu. —  Modny płaszcz z drapo- 
wego covercoatu. — Wdowa przemienia się 
w piękną damę.—Umówiona następna schadz­
ka. —  Toaleta wizytowa z crepe nw^ocaiu.
 Po raz czwarty ten sam film. — Elegancka

toaleta wieczorowa.

rok bieżący wynagrodzi wszystkie szkody,
wyrządzone suszą poprzednich dwóch lat. Na ja­
kich jednak .podstawach naukowych opiera swe 
przepowiednie uczony francuski? Meteorolodzy 
uznają naogół, że pod względem opadania desz­
czów istnieje pewnego rodzaju peryodyczność. 
Peryodyczmość ta następuje po sobie okresami, 
mianowicie co trzydzieści pięć lat. Każdy okres 
ma dwie serye, każda po siećmnaście lat. W y­
chodząc z powyższych założeń, należałoby po­
wiedzieć, że weszliśmy w  peryod suszy. Gabriel 
jednak, na zasadzie długich obserwacyi meteoro­
logicznych w obserwatoryum w  Calvados twier­
dzi zupełnie co innego. Od czasu założenia owego 
obserwatoryum t. j. od roku 1874 

BBM8ra~*gSBWłMiH

Ilość spadających deszczów stale I regularnie 
się zmniejsz iła,

aż do roku 1893- kiedy opadów było najtaniej. Odl 
owego chudego roku rozpoczynają się lata mokre, 
które w styczniu 1910 doprowadziły w  Paryżu 
do wielkie* powodzi. Okres deszczów trwai do 
roku 1920. Gabriel naliczył od roku 1804 do 1920 
p’ęć okresów dżdżystych, liczących każdy po 
dziesięć lat, a mianowicie: i«04—1813, 1836—1846, 
1875-1883, 1910—1919; owe okresy charaktery­
zują się w następujący sposób. Zavzynaią się i  
kończą raptownie. Okres ustatuf lozpoczą" się W 
styczniu 1920 roku. Ilość deszczów w lutym owe­
go roku odrazu się zmniejszyła. Okres dżdżysty 
bywa zazwyczaj poprzedzany wybitnie suchym 
rokiem. Każdemu wiadomo, że lata 1920—21 hyts* 
suchemh Gabriel godzi się na istnienie 35-ck le­
tnich cyklów, z których dziesięć lat jest dżdży­
stych, dwadzieścia pięć zaś lat słabo wilgotnych, 
albo wręcz suchych. Opierając się na dotychcza- 
sowyh cyklach, Gabriel

przewiduje na rok 1922 wyższy dtdżystośc,
aniżeli normalna Jednakowoż od następnego roku 
aż po rok 10^5 rozpocznie się okres słabych desz­
czów, niższych od normalnej wilgoci, a nawet na­
stąpi susza Zaś po roku 1945 nastąpi dziesięcio­
lecie, które będzie obfitowało w deszcze. Zatem

Przykre i nudne jest zajęcie bdeterki kinowej; 
musi siedzieć przykuta do swego okienka przez 
siedm godzin dziennie; zimą panuje tu przeciąg, la 
tem duszne powietrze daje się we znaki; a to wie­
czne odrywanie kuponów i wydawanie reszty do-

twierdzają. Panna Julia notuje je wówczas w ma­
łym dzienniczku, a robota ta sprawia jej wielką 
satysfakcyę. Korzystając z uprzejmości panny Ju­
lii, która pozwoliła nam zajrzeć do swego dzien­
niczka, podajemy kilka jego kartek dla rozrywki 
naszych Czytelników.

Od dłuższego czasu na każdą premierę przy­
chodzi jakaś pani nieokreślonego wieku którą z 
powodu widocznego przygnęoienia oraz bardzo 
pospolitego, ciemnego stroju nazywam w myśli 
.,wdową". Przychodzi zwykle na pierwszy pro­
gram o g. 4. i wybiera sobie bilety, raz żąda z pra 
wej. to znów z lewej strony, lub od środka. Cza­
sem musi czekać na rozpoczęcie przedstawienia: 
siedzi wówczas na ławce, zatopiona w  myślach, 
nie oglądając się na nikogo.

Od pewnego czasu przychodzi reguiarnie na 
trzeci program okazały pan, którego właśnie z po 
wodu tej okazałej postać! nazywam .,majorem", 
chociaż może on również być radca, dy ektorem, 
lub adwokatem. Muszę- dla niego rezerwpwać za­
wsze to samo miejsce. Jest on dość surowym kry-

prowadzić może do rozpaczy, zwłaszcza Ospbę tykiem i jeżeU mu fihn nie przypada do gustu, czy
” . ( . ♦ , T»* m Mi 1 łtJTrrłiirrr i?łl̂  ffriTTKwtM m»ło n ł-r\ r\ /i n7ir,
młodą 1 żywego usposobienia, jaką jest panna Ju­
lia. Na szczęście panna Julia obdarzona jest by­
strym umysłem spostrzegawczym, który podsu­
nął jej sposób urozmaicenia sobie monotonnego za 
jęcia. Oto obserwuje ona bacznie osoby zwiedza­
jące kina, ze spostrzeżeń swych wyciąga wnioski
i ianwi u. IciAce aaanrrczai faktu. wk-sóice na-

ni mi wyrzuty, jak gdybym była za to. odpowie­
dzialną. Dobre zaś filmy chwali. Często też mówi 
mi komplementy.

* *  *

Wczoraj zdarzyło się coś niezwykłego. Ze­
psuło się coś w aparacie, pierwszy program mu- 
siano odwołać: z drugim zwlekano tak długo, że

już zaczęli się schodzić goście na trzeci. Moja 
.,wdowa" nie odeszła, lecz czekała cierpliwie. 
Wtem nadszedł „major" i usiadł obok niej. Wi­
działam po raz pierwszy, że podniosła głowę 1 
spojrzała na niego.

Mimo, że dziiś nie była premiera, wdowa i ma­
toł przyszli dziś na trzeci program. Ale mojef 
„wdowy" nie mogłam zrazu poznać Znikła niepo­
zorna ciemna suknia. Wdowa miała dliś na sobie 
śliczny

kostyum z ciemno-niebieskiej serge
z czerwonym paskiem, złożonym z samych kółek 
z czerwonej skóry, z cudowną sprzączką ze sta­
rego srebra. Krótsi żakiet, obszyty u dołu szero- 
kiemi aplikacyami z ciemniejszego sukna, ku gó­
rze w zęby wycinanemu Te same ozdoby u szero­
ko rozchodzących się rękawów i na kontrafał­
dach spódniczki. Zwracała szczególną uwagę 
spódnica w całymi swym obwodzie licząca tylko 
pięć takich kontrafałdów, mocuo odstających. Ka­
pelusz z czerwonej szydełkowanej słomki, z mo­
dnie z obu stron przeciętą krysą i czerwonymi 
rajeramł, odbijający korzystnie od popielato- 
blond włosów, odmładzał „wdowę" o dziesięć 
lat.

Najciekawsze zaś, że „wdowa" kazała sobie 
dziś dać bilet sąsiadujący z zarezerwowanym bir 
łetem „majora". *



' ótr. ff „GAZETA WIECZORNA" «t . 5339

pti raku bieżącym należy się spodziewać na dhiż~ każe srę suchym. Cóż na to nasi, polscy, rolnicy? 
szy okres suszy. A może nawet i bieżący rok o- Za granicą zboże spada w  cenie. U nas...

Usunięcie medyczek ze szpitala londyńskiego.
'f  * OSwiadczenie lorda Knutsiordą. —  Nłemożh wość prowadzenia mieszanych klas 
■w  —Ol
< Londyn, w  kwietniu.

(*) W  uniwersy teckicn, zwłaszcza medycz­
nych i lekarskich kolach angielskich wielkie ■wra­
żenie i zainteresowanie wywołał fakt, iż kierowni 
«y szpitala londyński ego postanowili

nie dopuszczać wlęctj do szpitala studentek 
medycyny.

Zdziwienie jest tern większe, i’ż szpital lorniyń 
ski był pierwszym, który agitował za dopuszcze­
niem kobiet do studyowania medycyny, zaś kie­
rownik jego, lord Knutsford, .znany jest jako 
tzczery i aktywny sympatyk ruchu kobiecego.

■Przedstawicietora prasy, którzy natychmiast 
pośpieszyli poinformoiu ać się co do przyczyn te­
go postanowienia, lord Knutsford odpowiedział, H 
nie należy szukać ich ani w uprzedzeniu do dru­
giej płci, ani w  rywalizaćyi między studentami a 
studentkami. Szpital londyński Już w roku 1906 
studentki medycyny dopuścił,

Jeśli zatem teraz dostał im zamyka, czyni tak 
dla bardzo poważnych powodów.

Prze długi czas eksperymentowano w  prze- 
jfionaniu, iż uda się przezwyciężyć trudności i wy­
brnąć z sytuacyi drażliwszych, okazało się to je­
dnak niemożliwe. Szpital nie jest urządzony i zor­
ganizowany tak, aby można było prowadzić oso­
bne ikursa dla kobiet, a 

Klasy mieszane są niemożliwe, ponieważ ma 
się w  nich do czynienia z wszechludzklem 
uczuciem wstydu i wstrętu, który uniemożli­

w ia naukę.
Młodzi chłopcy w'WfeKu 18—22 lat w  'żaden 

ipoeób nie mogą tego uczucia przezwyciężyć i to 
fest sympatyczne, tego łamać nie można. Obec­

ność młodych kobiet na lekcyach, podczas któ­
rych mówi się o sprawach nader drażliwych, co 
więcej, demonstruje się je, wpływa bardzo nieko­
rzystnie.

Prócz tego są też inne przyczyny.
Jeśli się studentki do szpitala dopuszcza, to 

konsekwentnie daje się im też te same, co mążczy 
znom, prawa i stanowiska —  szpitalnych lekarzy 
Ud. Na tem cierpi dyscyplina. Lord Knutsford po­
dał jako przykład fakt: Student medycyny po­
szedł na wojnę, bił. się przez cztery lata i dosłużył 
się rangi kapitana, poczerń wrócił do swego stu- 
dyum i otrzymał miejsce w  szpitalu londyńskim, 
gdzie jednak, jako medyk, ten 

kapiteu był pod rozkazami młodziutkiej pa- 
nienKL.

Nie dość na tem. W  tak olbrzymiej instytucyi, 
gdzie pracować musi się niemal gorączkowe, nie­
podobieństwo uprzedzać chorych, kto ich będzie 
badał. Przyjmuje i bada ten, kto ma dyżur. Zda­
rza sfę skutkiem tego nieraz, że chory wenerycz­
nie, widząc, iż ma go badać lekarz-kobieta, ucie­
ka I badaniu poddać się nie chce.

Na zakończenie lord Knutsford 
wyraził się bardzo pochlebnie o studentkach, 

podkreślając ich żądzę wiedzy, pracowitość i taki 
w  postępowaniu.

Rzecz ciekawa, iż inne szpitale londyńskie nie 
mają nic przeciw studentkom. Jest też powszech­
na opinia, że o specyalnych szpitalach dla kobiet- 
lekarzy mowy być nie może, raz ze względów e- 
konomiczuiych, po wtóre, ponieważ wspólne stu- 
dyum z mężczyznami jest dla nich‘korzystne i po­
żądane.

MINIATURY.

Felek na rozdrozu.
Podchodzi do mnie taki mały batiar, a o- 

Smielony tem, że kupuję u niego gazety, zapałki i 
prawdziwe egipskie, pyta paufale:

t— Proszę pana, co jest gorzej macnąć, mo­
tyle, czy węgorza?

1— Mój yóochany, czy ty ukiadniesz pieniądze, 
czy łańcuszek, to jest jeden kryminał.

— Nieprawda? — ja tosamo mówię1! A ten 
'Jurny Jóźko kłóci się te mną, że za motyle jest 
mniejsza mikwa.

Nie, to chyba świat się kończy! Co temu ma­
jorowi na myśl przyszło, źe zjawił się po raz trze- 
ot na tem samem przedstawieniu? Przyszedł o go­
dzinie 5-tej, ale nie wziął biletu, tylko niespokoj­
nie przechadzał się po foyer. A  na mnie to już ani 
spojrzał. Nieco później weszła także „wdowa“ . 
Acha! Zaczynam się czegoś domyślać. A jaka 
dziś znowu elegancka. Pogoda dziś nieco chłod­
na 1 dżdżysta, wzięła więc

" m odny płaszczyk z ćrapowego eovercoa*ti,

cbtożony na przodach kieszeniach i rękawach 
żółtą skórą. Kapelusz marynarski cały z żółtej 
skóry, ozdobiony kotorowemł welnianertfi borta­
mi, budki zaś z płaszczowej materyi, obszyte 
Żółtą skórą.

„Wdowa" — ale ona juz wcale na wdowę nie 
wygląda! — wchodzi szybko, spostrzega „majo­
ra", zbliża się do okienka, bierze pierwszy lepszy 
bilet i wchodzi na salę. „Major11 natychmiast rzu­
ca się również 'ku okienku, staje się znów bardzo 
uprzejmy i prosi mnie o miejsce obek ;,tej pani, 
która właśnie weszła". Po przedstawieniu wycho­
dzą razem w  żywej rozmowie, „major" przecho­
dząc przed moją łożą mówi wesoło: „Doskonała 
sztuka!", a „wdowa" kiwnęła mi głową uprzejmie. 
Słyszę jeszcze, Jak przed wyjściem „major” kła- 
■datee Jptro ,ł«s l»w a  oani wy.yic

— Niby dlaczego?
— Bo można przed morejnym kręcić, że z 

głodu, albo krepto manii.
— Sędzia nie taki głupi.
— Nieprawda? — Ja tyż Jóźko wi mówił: 

glancnj, co pod grabą! bo jak ty chcesz dopiero 
kimać, co powiesz morejnemu, to dc bani z takim 
cMastuczem!

ipo tem wypowiedzeniu się każdy z nas po­
szedł w swoją stronę.

- Br.

Z A W IA D O M IE N I .
Zawiadamiamy uprzejmie, iż objęliśmy jeucralcą 

reprezcntacyę na catą Polską

fabryki lakierów Bidetu Wagner
w  W le d n lu * S t 2 d ]a i '

i dostarczamy z naszego jkładu w Krakowie LA- 
KłERÓWJ wszelk.ego gatunku po cenach konkur.

, > T M  M K R tm Tow. przioi. i W lose S. A.
Składy artykuł w chem i t  oh. oraz f_rb ziemnych 
F ilia  w K rakow ie, ulica 3 v Sebasiyana 1. 6. 
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6. kwietnia 4 klucze w  Aomin. podatków. Uprasza su) 
znalazcę o zwrot za wynagrodzeniem w  kasie | oczowej.

I W O N I C Z  „ Z O f i i ó w k a * '
poleca piękne słoneczne pokoje z utrzy naniem. Z L»ze«
nia d o  1 . m aja KI, S tu d an c fea . Z a k e p c n *  w il«a

itK ry s ia ” . 5127

Na sezen obecny
I święta poleca;

gotowe ubrania męskie —  płaszcze —  raglany —  
narzutki —  spodnie —  ubrania dla dzieci i t  jk

najstarsza firma we Lwowie 
znana ze solidności i taniości

plac Maryacki 7.
Wielki w bó r! Towar doborowy*

Przeciwko oszczerstwu.
Lwów, 8 kwietnia.

Dr. Eugeniusz Barwrński nadsyła mara na* 
stępujące uwagi:
Wśród całego stekr inwektyw i wylewu zło­

ści, jakie wywołały w  prasie ruskiej moje arty­
kuły, a które, jak to na ranem miejscu wyraziłem, 
mogą mi sprawić tylko satysfakcyę, znajduje się 
w  Nr. 4. „Hromadskiego Wistnyka", na który 
zwróco-no moją uwagę, ustęp, którego treść z naj- 
wyższem oburzeniem jako wierutne kłamstwa 

i odeprzeć muszę. '
J Twierdzi ten ustęp, jakobym po zajęciu Lwo-

dzie o tej samej godzinie?" Czy aż tak hu się ten 
filtn podoba, że muszą go aż cztery razy widzieć? 

•  •  *

Przyszli punktualnie i „major" tym ra­
zem kupił bilet do loży dla obojga. Nie dzi­
w ię się już niczemu, a także i wspaniałej toa­
lecie, w  jakiej wystąpiła dziś wdowa. Była to 

toaleta w izytowa 
z czarnej crepe marocain t  białymi szerokimi 
rękawami z crepe georgette. Suknia haftowa­
na na staniku w pasy poprzeczne cienką sre­
brną niteczką, na spódnicy w  pasy podłużne. 
Pasek uwiązany z boku w  małą kokardką z 
srebrnej wstążeczki. Kapelusik fasonu chiń­
skiego z czarnego włosienia, przybrany sznel- 
kową freuzlą. Trzew iczki wycięte lakierkowe. 
W  garderobie zdjęła szeroką mantylę z czar­
nego sealskinu i weszła do loży z zarzuconym 
na ramię białym lisem.

Tym razem wyszli z przedstawienia, 
trzjunając się pod ramię i umówili się na na­
stępny dzień o tej samej godzinie.

* * *

Któżby był pomyślał, że „w dow a" potrafi 
być tak piękna? W eszła dziś pierwsza i za­
raz zdjęła swoją mantylę, pod którą ukazała 
słę

elegancka toaUitr wieczorów*

z niebieskiej crepe Georgette. Cały przód, aż 
poza brzeg sukni kryty piękną koronką cy­
trynowego koloru, z pod małych rękawków 
tiiebieskich wychodzą bardzo szerokie ręka­
w y koronkowe. Szarfa o podwójnych końcach 
z materyi niebieskiej jedwabnej w  kolorze su­
kni, zakończona frenzlą szeroką, wystającą 
poza brzeg sukni. Kapelusz lisere ciemno-nie- 
bieski, przybrany owocami i liśćmi.

Dama niedługo czekała; po chwili wszedł 
major, ale zamiast wejść z nią na salę, rzekł:! 
„Taki dziś piękny wiosenny wieczór, czy nie 
lepiej użyć go na przechadzkę, niz przesie­
dzieć w dusznej sali?" Tak rozumnemu argu­
mentowi dama nie mogła się sprzeciwić, 
zwłaszcza, że —  jak słusznie zauważyła —  
widzieli już ten film cztery razy. Pomógł jej 
w łożyć mantylę, podał jej ramię i wyszli, kiw­
nąwszy mi głową.

* * *

W yszli i już nie wrócili. Na najbliższej 
premierze darmo ich oczekiwałam. W idocz­
nie znaleźli sobie wygodniejsze miejsce do 
schadzek
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wa przez Rusinów przyplawszy niebiesko-żółtą 
kokardę, udał się do Domu Narodnego, do komite­
tu ruskiego i oświadczył tam, że stoję PO teh 
Stronie.

Twierdzenie to musze ł*ko nikczemna po- 
(Iwarz odeprzeć. Wszystko to, co ustęp ten o ko­
kardzie i gotowości przejścia na ruska stronę 
twierdzi, jest wierutnem kłamstwem. W  Domu 
Narodnym byłem, chcąc otrzymać przepustkę do 
obstawionych wojskiem moich biur Archiwum w 
gmachu Namiestnictwa, ażeby uratować przecho- 
Iwany tam rysopis i klisze pracy pputk. Huperta: 
„Historya wojskowości**, której wydaniem się 
wówczas zajmowałem, oraz powierzone mi papie­
ry pewnej.rodziny, również tam złożone. Papiery 
te, skoro tylko w  inmy sposób udało się mi do 
gmachu dostać, wynosił stamtąd ze mną mój 
współpracownik p. Pohorecki.

Dr. Eugeniusz BarwlńsfcL 
*  •  *

Zamieszczając z największy gotowością po­
wyższe oświadczenie, musimy wyrazić przekona­
nie, że  było ono właściwie zbytecznem. Zbyt 
widoczną jest w artykułach pism ruskich chęć 
spotwarzania za wszelką oenę i wszelkimi sposo­
bami niebezpiecznego przeciwnika, by mógł im 
ktokolwiek u nas dać wiarę, tembardziej zaś ktoś, 
komu znaną jest ćwierćwiekowa działalność dra 
jBarwińskiego. Artykuł ruski sam świadczy prze­
ciw sobie, przytaczając ustęp z testamentu ś. p'. 
Oleśnickiego, który swego siostrzeńca dra J3. Bez­
warunkowo od dziedzictwa wyklucza wyraźnie 
za to, że czuje się Polakiem i dzieci swe na do­
brych Polaków wychowuje. Gdyby dr. B. był 
chciał na ruskości robić karyerę, byłby ją na- 
pewne za czasów austryackich zrobił przed wielu 
lary, byłby mógł dojść łatwo do wysokich stano­
wisk; wolał jednak poprzestać, jako Polak, na 
skromnem stanowisku, lat wiele i cicho, ale w y­
trwale pracować dla dobra polskiej nauki i pol­
skiego społeczeństwa. Przeszłość jego jest naj­
lepszą obroną przeciw wszelakim nędznym po- 
•twarzom. (Redakcya).

R R G N 1KA.
REPERTUAR TEATRÓW WIEJSKICH. 

TEATR WlhLKll.
W  sobotę 8. kwietni*, o g. 8*80 „Chor/ % uro­

jenia" komody* w 3 aktach Molkra (*taxaai*m ko­
mitetu rozrywek dla młoaziezy).

W  sobotę 8. kwietnia o godz. 7*80 „Cygane- 
ry*“ opera w 3 aktach Pucciniego (gościnny wy­
stęp V. Dorianiego).
TEATR MAŁY.

W  sobotę 8. kwietnia o godz. 7*30 „Mfeporor- 
zumienie** komedya w  3 aktach O. Zapolskiej. 
TEATR NOWOSCL

W  sobotę 8. kwietnia o godz. 7*30 „Dama w  
gronostajach** operetka w 3 aktach GllbeTta.

„Szopka warszawska". Dziś i codziennie o 8 
wieczorem w  sali Kasyna i Koła lit.-an. przedsta­
wienia „Szopki warszawskiej" pióra Tuwima, Le­
chonia i Słonimskiego. Figurki Z. Pronaszki, wy­
konana Trojanowskiego. Bilety w  składzie nut 
Seyfartha.

Lwów , 8. kwiknia. 
Posiedzenie Komisy! czyszczenia miasta od­

będzie się dziś w sobotę o g. 5 i pół w  sali posie­
dzeń Magistratu.

W  Klubie Profesorskim T. N. S. W . jutro 
w niedzielę, 9. b. m. o g. 7-mej wieczór, VII. 
Pogadanka naukowa. Mówić będzie piof. dr. 
Kazimierz Sochaniewicz „O  polskich zabyt­
kach I panóatkach naiodowych, wyw lezjo- 
nycn do Rosyi" (w  związku z problemem re- 
windykacyi). Wstęp dla członków. Po  poga­
dance herbatka.

Zatwardzenie. Ze sprawozdań n&ukowych 
kliniki dla chorób nerwowych uniwersytetu 
wiedeńskiego wynika że gorżka woda „Franz- 
Jus;f“  świadczy znakomite usługi. 4757

P n r ’ k ’ f lr ik i płaską stipę (Blatfue-einlagen) hnr-
U t IV & U fV  towne i detailicznie polecane przez 

WP. Lekarzy-speryalistów. Z a k ła d  obaw ia  ortope- 
dyesr.aro  Ł. N ow osad  =, absolw enta kursów  
sagrar.lcrmych, Lwów. S ło w a ck io g . 9. 10546

EKONOMISTA.

.Handel ze Wschodem44 w Podwołoczyskach.
W  Klondyke mafopolskiem. —  Nle-kupiec —  rzadkim ptakiem. —  Skład 

ga*‘ podwołoczyskiego. —  Handel na moście.

(Korespondencya własna „Gazety W jecz.").

.Wnlesztor-

Podwołoczyska, 7. kwietnia.
Podróżnego, przybywającego do Podwo- 

Jpczysk, jednego z najgłówniejszych punktów 
Pogranicznych, leżącego na głównym szlaku, 
łączącym nas z najbogatszą krainą, południem 
Rosyi,

uderza n iezwykły charakter ruchu tego 
miasteczka,

leżącego napoły w  gruzach. Każde inne mia- 
jteczko tej wielkości, co Podwołoczyska, a 
nawet 1 większe, będące nawet zupełnie nie­
zniszczone przez wojnę, w  codziennym swym 
wyglądzie przedstawią się jako spokojna, na 
poły śpiąca osada ludzka.

Tli wśród w gruzach leżących domów, 
wśród kup nawozu, błota po kostki, u- 
wija się żerujący tłum handlujących u- 
sobnlków, zegnanych z całej Polski 1 o- 

mal nie z całej Rosyi.
Bą tu ludzie z Królestwa, Poznańskiego, Ślą­
ska, Małopolski, z Ukrainy, Rosyi, Syberyi, 
najrozmaitszej profesyi, od byłego ekonoma 
jdo byłego księgarza —  wszyscy są „kupca- 
mi“ , wszyscy żerują, lub chcą żerować na o- 
balonem cielsku Rosyi. Nie-kupiec jest rara 
Wis, gdy spotkasz takiego np. księdza, nau­
czyciela, przypatrujesz się mu jakby zabłąka­
nemu i niepotrzebnemu tutaj okazowi ludz­
kiemu.

Tu wszyscy handlują jawn;e, tajnie, są 
firmy 1 „firm y" bez firmy.

Zaczynając od mostu kolejowego, prawie 
aż do mostu na Zbruczu, upstrzone są domy je­
den po drugim białymi szyldami z czerwone-

mi literami, głoszącemi z powagą „Handel ze 
Wschodem**, „Oddział w Podwołoczyskach**, 
„Centrala w  Warszawie, Lwowie** i t. p. Co 
dzień słychać o powstaniu nowej firmy z ta- 
kimże szyldem i napisem.

Zdawałoby się, że Podwołoczyska to 
Klondyke . . .

Fakt tego ścieku ludzi, obznajomlonych 
ze stosunkami w Rosyi, chcących w y ­
grać na tej znajomości, świadczy o tem, 
że ta Rosya mogłaby być dla nas fakty­
czn e  Klondyke, a my dla Rosyi krainą 
obfitości, gdzie wszystkiego wbród moż- 

żna dostać.
Ale na to, ażeby tak nie było, istnieje 
„W niesztorg". „W niesatorg" jest to „pań­
stwowa" instytucya bolszewicka, która mo­
nopolizuje handel z zagranicą. Po-wać się na 
zmonopolizowanie handlu mogłaby instytucya, 
zaopatrzona w  pieniądze i odpowiednich lu­
dzi. I jednego i drugiego nie ma „Wniesztorg**. 
Nie ma pieniędzy, ażeby zaspokoić potworny 
głód towarów Rosyi, nie ma ludzi, którzyby 
składali na ołtarzu „błaga naroda** swoje oso­
biste apetyty i chęci „burżujskiego** wzboga­
cenia się.

O kolosalnych, miliardowych rozmiarach 
sznmglu na Białej Rusi, będących skut­
kiem powyższych cech „Wniesztorgu", 
pisała już moskiewska bolszewicka 

... . „Prawda".
„W niesztorg" z powodu braku pieniędzy nie 
nastarcza towarów, z powodu drogiego zaś 
dostępu do urzędników, lego kuncy rosyjscy

handlują z nam! poza „Wniesztorgiem", omi­
jają go, szmuglują. Na szmuglu tym zarabiają1 
kolosalnie, gdyż nie opłacając się urzędnikom 
„WniesztOigu“ v mają tańszy towar, który 
sprzedają po cenach, „regulowanych" przez 
„Wniesztorg", a więc wysoklon. I tak naród 
sowiecki obdzierany jest ze skóry przez swo­
ich urzędników.

Miejscowy „Wniesztorg** w  W ołoczy- 
skach składa się z kilku młodzieńców w wie­
ku 18— 20 lat i starszego nad nimi osobnika, o 
wygląazle typowego rosyjskiego lewolucyo- 
nisty z czasów carskiego regime*u (długie 
włosy, spadające na czuło i ramiona, wygląd 
zaniedbany i t. d.). Pozatem „organizuje"' 
handel z Polską przysłany z „centra" młody 
człowiek ,,spec‘‘ (yalista) w handlu, o bardzo 
pewnym siebie wyglądzie, mówiący z tupe­
tem, dla charakterystyki którego przytaczani 
jego wyrażenie się do przedstawiciela naj­
większej tut. firmy polskiej, wyrażenie iście 
„mikołajowskie":

„Jeśli nie dacie kredytu, zakryję natych- '}, 
miast gran icę ..."

J|k|eż odbywa się ten „handel ze Wscho­
dem"? Świeżo przybywający kupcy wyobra­
żają sobie, że granica zapełniona jest ludźmi 
zgłodniałymi towarów, mającymi pieniądze, 
złoto Jakże odmienny widok uderza Ich na 
legalnym punkcie dla „handlu ze Wschodem", 
na moście na Zbruczu?! Około godziny 11-łej 
zaczynają zjeżdżać się l schodzić przedstawi­
ciele tut. firm. Strona bolszewicka przedsta­
wia martwą, wymarłą osadę. Od czasu do 
czasu widać w dali przemykającego chył­
kiem obywatela „swobodne;" Rosyi, od cza­
su do czasu pokazuje się butna, pewna siebie 
figura młodzieńca z rewolwerem olbrzymim 
za pasem —  to sotrudnik czyli członek cze- 
rezwyczajki pogranicznej. Poza tem stale na 
moście znajduje się szara jak ziemia postać 
obszarpanego, niemytego od urodzenia, za 
czasów jeszcze carskich „krasnoarmiejca", o- 
bojętnego na wszystko i zabita, znękana, bru­
dna jak błoto figura urzędnika celnego.

I zaczyna się „handel ze Wschodem".
O ile firma ma na moście jako przedstawicie­
la żyda rosyjskiego, pochodzącego z Wioło- 
czysk i mającego tam krewnych, a jest tu je­
dna firma, której współwłaściciel ma jakoby 
aż dwóch szwagrów członków czerezwyczaj- 
ki w Wołoczyskach, stosunki handlowe są o- 
żywione na moście. Przedstawiciele „W niesz­
torgu** nie są ludźmi ze skały i czuli są na u- 
miejącego porozumieć się z nimi obywatela, 
zwłaszcza członka czk. W  rezultacie wszech­
mocny „W niesztorg ‘‘ zezwala pojedynczym 
kupcom, podejść do mostu i porozumieć się z 
przedstawicielem sprytnej firmy. Przedstawi­
ciele firm niezaopatrzonych w takiego osob­
nika czekają nadejścia ofieyalnego „kupca", t. 
j. urzędnika „Wniesztorga". Czekają cierpli­
wie nieraz bardzo długo, zanim jego sowiec­
ka mość „towariszcz" raczy uznać, że juź dość 
długo czekają na niego na moście kupcy z Pol- 
szy, którzy powiadomili go o swojem przyby­
ciu przez sotrudnika.

1 nareszcie zjawia się na moście sam mag, 
„gławnyj", wszechmocny naczelnik gu- 

bernialnego „W nesztorga".
Mina młodzieńca tego zuchwała, pewna sie­
bie. Spogląda z lekceważeniem i pogardą na 
tych, stojących przed nim Polaczków. I ma 
nawet zbyt często prawo gardzić nimi! Zna­
ny jest tutaj wypadek pijaństwa z członkami 
czerezwyczajki w Wołoczyskach i wyłudze­
nie po pijanemu od naczelnika czk. rozkazu 
aresztowania konkurenta, znajdującego się w 
Wołoczyskach, który tylko w ostatniej chwili 
ostrzeżony, uciekł na naszą stronę. Znany jest 
wypadek ostrzegania „Wniesztorgu" przed ro 
bieniem transakcyi z pewną firmą, w  której 
składzie mają być jakoby polscj wyw iadow­
cy. Wszystko to nie wzbudza szacunku dla 
nas, ale daje prawo gardzić nami.

O dalszych szczegółach „handlu z< 
Wschodem" w drugim liście.
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NAJLEPSZE WINO NA ŚWIĘTA!
W  bcc drożyzny win zalecające s!«j także pi zyst-orsą ceną

W I N O  'W n iS S -Ł M fa T T T
słynnej firmy Winkilh-usena w  Starogardzie 17°,o o delikrlnym sm aku, 1 b u t e lk a  6 0 0  M b

W SZELKIE RODLAJE WIN od austryackich, a skończywszy na szampańskich. —  WÓDKI 
LIK iERy tylko wyborowe po cenach fabrycznych sprzedaje hurtownie i detailicznle firm a 

S T A N I S Ł A W  V O G E L  . v ó w  «1. J a g i e l l o ń s k a  8.

KUPSŚ3, SPRSEBOA3« Z 3 lO feŁ fjl 1
Dywany perskie, meble antyczne, kredens 3iedermaier, 

łóżka, sekietarzyki, komody, lustra, stolik z miniatu­
rami roeoco, stoły salonowe, makuty, obrazy pierwszo­
rzędnych artystów, porcelana, mikroskop, cylry, 
skrzypce, „owa sypialnia mahoniowa. Sklep „Oka- 
zya“, Zybiikiewicza 3. 3161

Maszyna pirow ą IIP . 45, „Ubilk* bez kotła, jako też 
gatei w  dobrym stanie do sprzedania lub zamiany 
,ia łekomobiłę 35— 50 HP. Lweutt ainie zakupimy lo- 
komubilę 35— 50 bił koni. Zgłoszenia pisemne L ,c ee- 
lig i Syn, Sykstuska 5$ a. 3118

Do sprzedania. Żakietowe ubranie mato używane, cie­
mne ubranie całkiem nowe, kompletny mundur 

- Tfrenoh) 1 płaszcz wojskow nowego kroju. Wiado­
mość: ul. Rogowskiego 1. 6. Hf p. drzwi na prawo

3 lM
Sprzedani 2 piętrową kamienicę obok placu Marya- 

ckiego, gaz, elektryka, nadająea się dla PP . >ekarzy, 
adwokatów- Mieś1' ranie możliwe. Zgłoszenia do Adm. 
„Gaz. Wieez.* pod „Dobre kupno*. Pośrednictwo 
wyicinczone. 3149

K ap ię  siatkę do ogrodzenia ogrodu i umywalnię z pły- 
t^ Jtt irmorowę. Moszkowlcz, kawiarnia .Warszawa*.

”122
Fabryka maszyn „Vis“ w  Staniała wowie-Kitihinin Ko­

lonia nl. Wertha, ma na sprzedaż pług motorowy 
.Aranae* opalany ropą. 3 akibowy o sile 12 k--ni. 
Bliższa wiadomość w  fabryce- 2637

Czekolada „K om pas* najsmaczniejsza i najzdrowsza 
i żądajcie wszędz e. Główny skład Dom handlowy ..Wnm- 
' pas" Lw ów  Kiliuekiego S telefon 420 5024 a

'3 Z J
Hi Faslafjaa Galsna talu św. Ludwika w^ Krako­
wie, dęła bardzo dobre rezultaty. Do nabyci" w aptekach.

46r.ó

baczność! Baczności
Kapelusze męskie i damskie do przerabiania po 

nad .r niskich cenach przyjmuje firma 5168

l DflWEB. Larów, RynaK ił, I. p.
weneryczne, skórne, zasta­
rzałe leczy  specyalista 3101 

Dr. FRISCH, ulica Watowa L 11
CHOROBY

Niemirów
Kąpiele siarczane i borowina wc, hydro- i elektro terapia, 
m„sa£e, kąpi< !,i powietrzne. Lekarz kierujący Dr. Jó«.ef 
2 “krzewsk Na pierwszy sezon pd 15 maja są leszcze 
mieszkaria i pokoje wolne. Stacya kolejowa Rawa Rn- 
ska. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd,, poczta i teegrat 

Niemirów.

A C
■ Illliliw  UBII III II lim IIIIIMII B III iBIIIWI III

H Ó W K I
azbestowo-cementowej, palonej, 
papy dachowej, cementu, gipsu, 
wapna, gontów i wszelkich mate- 

ryałów budowlanych 
dostarczają natychmiast 2659

H O P S Z O W S K I i Ska
S k ł a d  m a t e r y o łó s  b u d o w la n y c h  

L W O W IS , l |. B o u ria rd a  9.

i.p .i8l»[. IC ilS fl*  in. zitia i itzi.
r-Cwjona : nrfta noży 
i wproifiw ntstalowpcb
K r^ S s n ^ -P a s f ig J r z e i  KalwaryjSKaóó. 
la s  owa p i o d  u Kcya Kozi- 
Ków i  noży Kuchennych. 5305

s<FABRYKA MASZYN ROIN ICZYCH

ODLEW
K ra k ó w , G rze g ó rzk i

przyjmuje wszeude roboty wchodzące w zakr&s 
odlewnictwa, obróbki metali, jak tokarskie, ślusar­

skie Itd., po cenach jak najprzystępniejszych.

99

E f s e i r m ,  L is z a ia ,  2515

S w ę d z e n ie  s k ó r y
,L A IHusuwa rady 

kalnie maść yą 
chemlcz.-farmac. A. GĄSECK1EG0 w Warszawie 
Freta 16. — Sprzedaj} apteki i s łady apteczne

F ry z je r  Wełisman, Sycstuska 23, powrócił i poleca -ię 
5z. Klientom. 3150

o d n o w i *  i m a d y ł a t f

NAJNOWSZE MODELE oraz NAJPIEKIIEJSZE 
KAPELUSZE poleca NAJTANIEJ

Magazyn KAPELUSZY damskich
LW Ó W  — FREDRY 9 5197

wylot placu Akadenrekle&o,

Hallo! Dokąd?
Spieszę do WASHINGTONU, ul. KOPERNIKA 22.
Tam przyjmuje się w  komis, kupuje i sprzedaje 
okazyjnie różne przedmioty. 5249

99
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ca
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Czekolada - Biszkopt? - Cukierki
m m m a m m m K m m m m m B a m m a m a a a m a tm m m

Spó łK a ,A K cyJn a

Franciszek F^C H S  i S-wie
W A R S Z A W A

Generalne Przedstawicielstwo
Dom  H an d lo w o  -Kc mis ow y

9 9
Sp zogr.odpow.

99
Lwów, Fredry 7. ^  Skład fabryczny

ó5ie

R E S O
&
o
99

K M 8O T S
w najnowszych f as onac h  
z fabryki „FORMIARZ"

poleca firm? 5w !2
LEON OPPENHEIH Lwów Fbścwlna 5,

prawdziwą, śnieżno-białą w hurtowLem 
opakowaniu poleca

LEON ABRAHAM
Lwów, Bilczewskiegc 3.

Ad* co  telegraficzny: „CHEMIKALIA". Lwów, 
Telefon nr- 561. 5óH9

I I
Dyrekcya fabryki samochodów

„ A U T O M O T G R
Spółki Akc. we Lwcwie, zawiadamia P. T. A^cyonaryu- 
szow. £ dywiaendę za roić 921 w  wysokości 125 Mlc. 
od akoy: I. enisyi ora* 75 Mk. od akcyi 1L amii 1 wy- 

płacać będzie

od dnia 1®*go kwtelKa
począwszy z? przedłożeniem kuponów akcyi L emisyi 

wzgl-dnie tymczasowych zaświaaczeń ii. edlisyj
ZIEMSKIBANK KRES* . 10WY Wfl Lwó' 

wie, Krakowie i W irstaw ikr
Oryginalne akcye II. emisyi wydawane będą tamże od 

15. maja b. r. 5103

H i

bezkonkurencyjne] jakości

Nii JE ir w lanzaiii
poleca

T - w o  K O M I S P G L
Oddział Iwowsici 3158

u lic a  SyK stusK a 1. 54*

B A N K  P O M O R S K I
T O W . AK C. O D D Z rtY : TC*Jlł. AKC.

G D A Ń S K  W A R S Z A W A  B Y D G O S Z C Z  T O S I l i f
Langerm a.kt 14,2 pl. N apo  eona 6 'syo rcow a  2 Szeroka 23 

Tel. 1592 Te'. '8032 Tel. 12<?9 i 599 Teł. 651 1 652
O t w ie r a  r a c b u n ^ l  b ie ż n e  *> I p r z e k a z o w e ,  z a ła t w ia  w s z e lk ie  
t r a n s , k e y e  b a n k o w e .  —  K u p n o  i s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  w a r to ,  
że lo w y ch  I d a w iz  w s i id lk ie g c  r o d z a ju .  — P r i ig im u je  p r z e u a z y  
ma P o l s k ę  f z a g r a n ic e  o r a p  z le c e n ia  g i e ł d a w s .  -  r .a k u p  
z ło t a  i s r e b r a .  — F in a n s u je  p r z e d s ię b io r s t w a  p rze  m y a ło w e .  
P r z y jm u je  d e p o z y t y  (w k ła i jy )  f b I j l I n a jw l ż s z e  o d s e t k i  s t o ­

s o w n ie  d o  u m o w y  I ie rm  n u  w y p o w ie d z e n ia .  3606

- r ę B A N B .  E > B  W I Z O  W Y  Q - a
UW A G A . Bank przyjmuje jeszcze zapisy na ciewielKą ilość ancyi —  ojta- 

tnlej emisyi —  po kursie emisyjnym z prawem repartycyi.

KaMadem ,-Ppólki akcyjni wydąwniczef\ naczelny JERZY KONARSKI
Drukiem Spółki druk. J n u '  oL dokot* 4  Odoow. redaktor? MARYAN MACłiALSKJu


